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Wstęp

Wie le osób okre śla mnie ja ko czło wie ka wiel kiej pra wo ści,
współ czu cia, wier no ści i zdro we go cha rak te ru. Ale la ta wcze śniej
gdy by ktoś za py tał o mój cha rak ter ro dzi nę, praw do po dob nie uży -
li by słów ta kich jak: draż li wy, ner wo wy, chłod ny, na sta wio ny
na dzia ła nie, ob se syj ny. Gdy by ście za py ta li ko goś, kto spra wo wał
du cho wy nad zór nad mo im ży ciem, a ten ktoś był by szcze ry do bó -
lu, mógł by po wie dzieć: „Jack jest sku pio ny na so bie, ego istycz ny,
ego tycz ny, szu ka ko rzy ści dla sie bie, ce ni lu dzi za to, co mo gą dla
nie go zro bić, a nie ze wzglę du na praw dzi we wię zi”.

Po zor nie by łem czło wie kiem usłuż nym, po świę ca ją cym się, zdy -
scy pli no wa nym i lo jal nym. Ale od we wnątrz kie ro wa ły mną du cho -
we am bi cje – szcze re pra gnie nie osią gnięć, wy róż nie nia się i go to -
wość wal ki o te osią gnię cia. Wła da ło mną nie na sy co ne pra gnie nie
by cia za uwa żo nym i uzna nym za doj rza łe go czło wie ka suk ce su. To
wszyst ko spra wia ło, że we wnątrz zma ga łem się z za zdro ścią, ry wa -
li za cją i współ za wod nic twem. Ogar nia ło mnie prze moż ne od czu cie

9

        



W
 W

YŁOM
IE

nie po ko ju – wra że nie, że cią gle mu szę ro bić wię cej, że by czuć się
ce nio nym, uzna wa nym, ak cep to wa nym, przy na le żą cym do gru py.

W la tach dzie więć dzie sią tych XX w. za czą łem za uwa żać, że choć
od 1980 r. by łem szcze rym chrze ści ja ni nem i do świad czy łem głę bo -
kie go do tknię cia Du cha Świę te go, mo je zma ga nia zwią za ne by ły
z tym, co dzi siaj roz po zna ję ja ko sie ro ce ser ce. Zo sta łem wy cho wa -
ny przez sta wia ją cych na współ za wod nic two, wy spor to wa nych ro -
dzi ców, któ rzy nie za pew ni li mi po czu cia mi ło ści, bez pie czeń stwa
i ak cep ta cji. Dla nich nie by łem „zwy cięz cą”, stąd nie by ło dla mnie
uzna nia, po cie chy, po czu cia przy na leż no ści, uczu cia. Dla te go za -
czą łem o to uzna nie wal czyć. Do sze dłem do po zor ne go ży cio we go
suk ce su, ale we wnątrz ukry wa łem fru stra cję, nie po kój i ner wo wość.

Nie po tra fi łem wy zbyć się sie ro ce go ser ca. Mo ja żo na bar dzo sta -
ra ła się po móc mi go usu nąć! Na wy ki my ślo we i bez boż ne prze -
ko na nia roz wi ja ją ce się przez ca łe ży cie po wo do wa ły, że my śla łem
jak sie ro ta. Te my śli mu sia łem za stą pić do świad cze niem oj cow skiej
mi ło ści Bo ga i zmia ną ser ca na sy now skie. Sy now skie ser ce to ta -
kie, któ re znaj du je od po czy nek i bez pie czeń stwo w mi ło ści Bo żej,
jest prze ko na ne, że do Nie go na le ży, wol ne jest od wsty du i po tę -
pie nia, z sza cun kiem od no si się do wszyst kich lu dzi oraz go to we jest
uni żyć się przed czło wie kiem i Bo giem. Pod da je się Bo że mu pro wa -
dze niu w do świad cza niu Je go mi ło ści i roz da wa niu jej.

Kie dy w mo imi ży ciu za czę ła się zmia na sie ro ce go my śle nia
na sy now skie, za czę ły też na stę po wać waż ne prze obra że nia. Ser ca
mo ich zbun to wa nych dzie ci wró ci ły do Bo ga i do mnie. W re la -
cjach z ludź mi, któ rzy by li mo imi prze ło żo ny mi, od czu cie, że oka -
zu ją mi tak nie wie le przy chyl no ści, zmie ni ło się w po czu cie, że trak -
tu ją mnie i mo ją żo nę z nie zwy kłym po wa ża niem. Do świad czy li śmy
też po pra wy w sfe rze fi nan so wej i moż li wo ści wpły wa nia przez Kró -
le stwo Bo że na ży cie lu dzi na ca łym świe cie.

SYN CZY NIEWOLNIK. TWOJE PRZEZNACZENIE
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Po przez tę książ kę pra gnę, aby mo ja po dróż od nie wol nic twa
do sy no stwa sta ła się tak że two im udzia łem. Po pro wa dzę cię przez
licz ne do świad cze nia ży cio we na mo rzu, w ro dzi nie i w Ko ście le.
Każ da hi sto ria spra wi, że, w pew nym stop niu, bę dziesz my ślał: „To
ja! Też re agu ję na lu dzi i sy tu acje w po dob ny spo sób!”. Nie tyl ko
od sło nię przy czy ny pro ble mów, ale po dam prak tycz ne praw dy, któ -
re po mo gą ci przejść z ży cia w po czu ciu, że je steś słu gą al bo nie wol -
ni kiem, do ży cia w od czu ciu, że je steś uko cha nym, ulu bio nym sy -
nem lub cór ką. W książ ce tej znaj dziesz wy zwa nie i prze ko na nie
o grze chu, ale tak że po cie chę i za chę tę. Na dzie ja prze mia ny i od -
bu do wy po mo że ci zna leźć bez piecz ną przy stań w cza sie sztor mów.

W ob ję ciach Oj ca
Jack Frost

WSTĘP

11

        



W
 W

YŁOM
IE

        



W
 W

YŁOM
IE

Roz dział 1

Nie bój się!

Ma ry na rze na zy wa ją ją Mo rzem Stra chu.
Cie śni na Dra ke’a, osiem set ki lo me trów po łu dnio we go oce anu

mię dzy przy ląd kiem Horn a Pół wy spem An tark tycz nym, to naj bar -
dziej nie bez piecz ne wo dy na zie mi. Tem pe ra tu ra wo dy jest tak ni -
ska, że je śli wpad niesz do mo rza, w nie ca łe pięć mi nut tra cisz przy -
tom ność z po wo du hi po ter mii, a za raz po tem umie rasz. Jest to tak -
że ob szar wod ny naj trud niej szy do na wi ga cji. Wo dy w Cie śni nie
Dra ke’a z po wo du bra ku osło ny kon ty nen tu usta wicz nie wi ru ją z za -
cho du na wschód. Do daj my do te go wia try wie ją ce z pręd ko ścią
trzy dzie stu pię ciu wę złów przez po nad dwie ście dni w ro ku i ma -
my akwen nie bez piecz nie nie prze wi dy wal ny. Wa run ki w jed nej
chwi li mo gą się zmie nić ze spo koj nych na bu rzo we, a ni gdy nie wia -
do mo, pod ja kim ką tem za ata ku ją fa le. Mo rze Stra chu sta ło się
cmen ta rzy skiem po nad czte ry stu ło dzi i stat ków, któ re po szły
na dno z ca łą za ło gą.

Ja ko li cen cjo no wa ny ka pi tan stat ku ry bac kie go i mi ło śnik przy -
gód lu bię po dró żo wać po od le głych za kąt kach zie mi. Dla te go wła -
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śnie zo sta łem człon kiem eks pe dy cji pły ną cej z Chi le obok przy ląd -
ka Horn na Mo rze Stra chu. Uwierz cie mi, to by ła jaz da! Pro wa -
dze nie 22-me tro wej ża glów ki pod czas trzy dnio wej po dró ży
przy wie trze wie ją cym z pręd ko ścią czter dzie stu -pięć dzie się ciu wę -
złów i dzie wię cio me tro wych fa lach! Kil ka ty go dni spę dzi li śmy
na An tark ty dzie. Był to okres, gdy na po łu dnio wym kon ty nen cie
słoń ce nie za cho dzi za ho ry zont. Przez dwa ty go dnie nie do świad -
czy li śmy ciem no ści. 

Kie dy roz po czę li śmy po dróż po wrot ną przez Cie śni nę Dra ke’a,
ka pi tan eks pe dy cji, któ ry miał za so bą la ta do świad czeń pły wa nia
po tych wo dach, po wie dział: „To naj spo koj niej sze Mo rze Stra chu,
ja kie wi dzia łem”. I rze czy wi ście wiatr był bar dzo sła by, tak sła by, że
mu sie li śmy włą czyć sil nik, sta wia jąc jed no cze śnie wszyst kie ża gle,
że by zła pać jak naj wię cej wia tru. 

By li śmy w od le gło ści oko ło dwu stu ki lo me trów na po łu dnie
od przy ląd ka Horn, w miej scu gdzie wie le stat ków za to nę ło z po -
wo du trzy ki lo me tro we go wi ru, któ ry do cie ra do pły ci zny kon ty nen -
tal nej, od bi ja się od niej i wy rzu ca wo dę w po wie trze. To chy ba naj -
bar dziej zdra dli wa część cie śni ny.

By ła pierw sza trzy dzie ści w no cy i po raz pierw szy od dwóch ty -
go dni za pa dła ciem ność, za le d wie na go dzi nę. Słoń ce mia ło za chwi -
lę zno wu wzejść.

Z ośmiu uczest ni ków wy pra wy pię ciu le ża ło na do le na ko jach,
a ka pi tan, mój przy ja ciel, chrze ści jań ski pla styk Da vid Co stel lo
(www. da vid co stel lo.com), i ja od by wa li śmy wach tę w ste rów -
ce. Noc mi nę ła bez szcze gól nych zda rzeń, brak wia tru, spo koj ne
mo rze. Mie li śmy usta wiać ża gle i wy ko ny wać in ne ru ty no we czyn -
no ści. Ogrze wa na ste rów ka by ła cie pła i przy tul na. Jed nak na ze -
wnątrz tem pe ra tu ra wy no si ła ok. 0°C, do syć cie pło jak na tę po -
rę ro ku.

SYN CZY NIEWOLNIK. TWOJE PRZEZNACZENIE
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Prze trwać

Na gle, bez ostrze że nia wzmógł się wiatr. Za czął za ci nać lo do wa -
ty deszcz ze śnie giem, a wiatr szyb ko osią gnął si łę wi chu ry, w cią -
gu kil ku mi nut tem pe ra tu ra spa dła po ni żej ze ra. Po nie waż wszyst -
kie ża gle by ły po sta wio ne, zna leź li śmy się w nie bez pie czeń stwie.
Na gły po ryw wia tru ude rza ją cy w ta ką po wierzch nię ża gli gro ził zła -
ma niem masz tu i wy wró ce niem ło dzi. 

Wo da prze wa la ła się przez po kład. Wiatr prze giął łód kę na bak -
bur tę tak, że wskaź nik prze chy łu za blo ko wał się na koń cu ska li.

Ka pi tan krzyk nął: 
– Wszy scy na po kład! Mu si my zrzu cić część ża gli, bo ina czej stra -

ci my maszt!
Wte dy wła śnie po raz pierw szy w ca łej wy pra wie ogar nę ła nas

pa ni ka. Oto czło wiek, któ ry znał się na po dró żach w oko li cy An -
tark ty dy i po łu dnio wej czę ści oce anu, któ ry kil ka krot nie opły nął
świat, krzy czy zde ner wo wa ny na dwóch lu dzi, któ rzy nie wie dzą nic
ani na te mat po łu dnio we go oce anu, ani ta kie go mo rza. Wy stra szy -
li śmy się... a wła ści wie prze ra zi li śmy!

Nie by ło cza su wdzie wać spe cjal ne go ubra nia (ma sek, ska fan drów
i rę ka wi czek), po nie waż każ da stra co na se kun da przy bli ża ła moż li -
wość ka ta stro fy. Kie dy bie gli śmy w stro nę drzwi, ka pi tan krzyk nął: 

– Za łóż cie uprząż! 
Uprząż to urzą dze nie z trzy me tro wą lin ką, któ rą przy pi na się

do li ny bie gną cej od dzio bu do ru fy. Chro ni przed zmy ciem z po -
kła du. Dzię ki niej mo że my zo stać wcią gnię ci z po wro tem (pod wa -
run kiem oczy wi ście, że wcze śniej nie za bi je nas atak ser ca al bo nie
umrze my z wy chło dze nia!).

Po za ło że niu uprzę ży wy bie gli śmy przez drzwi ste rów ki na po -
kład. Za ci na ją cy lo do wa ty śnieg z desz czem kłuł ni czym nie osło nię -

NIE BÓJ SIĘ!
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tą twarz jak set ki igieł. Ka pi tan za jął się śród o krę ciem, gdzie miał
opu ścić głów ny ża giel, a mnie po słał na ster bur tę, gdzie przy kna go -
wa ny był dru gi. Z po wo du prze chy łów wo da na ster bur cie się ga ła
mi po ko la na. Na po kła dzie utrzy my wa ły mnie dwie sta lo we lin ki
bie gną ce wzdłuż bur ty.

Po za tą na szą po dró żą Da vid ni gdy wcze śniej nie prze by wał
na otwar tym mo rzu dłuż szy czas. I, jak po wie dział, gdy zmie rzał w kie -
run ku dzio bu, gdzie po słał go ka pi tan, ogar nę ła go pa ni ka. Kie dy fa -
le są tak wy so kie, to wła śnie na dzio bie od czu wa się to naj bar dziej.
Na wet przy bra ku wia tru na Mo rzu Stra chu moż na do świad czać trzy -
me tro wych wa hań ło dzi z po wo du cią głe go wi ro wa nia wo dy w tym
re jo nie. A kie dy za czy na wiać wiatr, fa le na tych miast osią ga ją roz mia -
ry sze ściu -dzie wię ciu me trów. Gdy dziób wzno si się, in stynk tow nie
przy kle ja my się do po kła du. Ale kie dy łódź wcho dzi na szczyt fa li, a po -
tem wa li się w dół, po kład ucie ka spod stóp i na gle za wi sasz pół me -
tra nad po kła dem, do pó ki ten nie wró ci ci z po wro tem pod sto py i nie
roz pocz niesz wspi na nia się na na stęp ną fa lę. Ca ły czas chwy tasz się
wszyst kie go, cze go mo żesz, że by nie zo stać zmy tym za bur tę.

Tym cza sem zbli ża łem się na czwo ra kach do ster bur ty, że by zrzu -
cić ża gle i nie do pu ścić do zła ma nia masz tu. Wiatr wył, ża gle ło po -
ta ły, a mar z ną cy deszcz i wiatr prze ni ka ły mnie do szpi ku ko ści.
W koń cu uda ło mi się wy ko nać za da nie, ka pi tan wy ko nał swo je
i krzyk nął: 

– Wra ca my do ste rów ki!
Gdy tyl ko do tar li śmy do luk su so wo cie płej ste rów ki, po wie dzia -

łem: 
– Ale przy go da! Wspa nia ła! Po to wła śnie wy bra łem się w tę po -

dróż! 
Po tem spoj rze li śmy przez szy bę i zo ba czy li śmy, że Da vid cią gle

tkwi na dzio bie! Zrzu ca jąc ża giel, za plą tał szo ty na uprzę ży łą czą cej

SYN CZY NIEWOLNIK. TWOJE PRZEZNACZENIE
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go z re lin giem bie gną cym od ru fy do dzio bu. Miał jesz cze pew ną
moż li wość ru chu, ale jak by przy marzł do dzio bu. W po zy cji na ko -
la nach trzy mał się z ca łych sił re lin gu, a za każ dym ra zem gdy dziób
spa dał w dół, on wy la ty wał oko ło pół me tra nad po kład. Był bez
ark tycz ne go ubra nia, rę ce miał zdrę twia łe z zim na, wy glą dał na spa -
ra li żo wa ne go. 

Ka pi tan i ja, sie dząc w cie płej ste rów ce, za sta na wia li śmy się,
co on ro bi. Nie mo gli śmy zro zu mieć, dla cze go Da vid nie wra ca.
W koń cu stwier dzi li śmy: „A mo że cie szy się tą naj wspa nial szą jaz -
dą w swo im ży ciu?”. Kil ka mi nut póź niej Da vid w koń cu do peł znął
do ste rów ki. 

– Da ve, co ty ro bi łeś?
Nie od po wie dział ani sło wem. Zszedł na dół, po szedł na dziób

do to a le ty i sie dział w niej pięt na ście mi nut.

Wy zna nie

Przez na stęp nych kil ka dni Da vid nic nie mó wił na te mat
prze ży cia na dzio bie. Kie dy roz po czy na li śmy ten te mat, od po -
wia dał, że nie mo że o tym roz ma wiać. W koń cu kie dy na lot -
ni sku cze ka li śmy sześć go dzin na lot do do mu, Da vid otwo rzył
się.

– Opo wiedz, co się z to bą dzia ło – po pro si łem.
– Prze ży łem chwi lę Shac kle to na. Prze ży łem to, po co wy bra łem

się z wa mi na tę sza lo ną wy pra wę na An tark ty dę.
Sir Er nest Shac kle ton był li de rem wy pra wy na An tark ty dę w la -

tach 1915-1917, któ ry wraz z za ło gą 27 męż czyzn prze żył dwa la ta
na po łu dnio wym kon ty nen cie po tym, jak ka dłub ich okrę tu En -
du ran ce zo stał zmiaż dżo ny przez lód. 

NIE BÓJ SIĘ!

17

        



W
 W

YŁOM
IE

Da vid miał 58 lat, bar dzo trud ne dzie ciń stwo i do oko ło trzy -
dzie ste go pią te go ro ku ży cia był al ko ho li kiem. Bar dzo zra nił swo -
ją żo nę i cór ki, a je go ży cie cał ko wi cie roz pa dło się.

Po tem spo tkał się z Je zu sem Chry stu sem i Du chem Świę -
tym. Po na wró ce niu przy jął po sel stwo o oj cow skim ser cu, któ -
re gło szę w Shi loh Pla ce Mi ni stries. Uczest ni czył w wie lu na -
szych kon fe ren cjach, a po nie waż ko cha mo rze, zo sta li śmy przy -
ja ciół mi.

W tym cza sie Da vid za pra gnął uzdro wie nia i od no wie nia swo -
jej ro dzi ny, ale czuł się sfru stro wa ny. 

– Nie po tra fię te go przy jąć – wy znał mi. – Słu cham na ucza nia,
ale Bo ża mi łość ja koś nie prze cho dzi z gło wy do ser ca. Mo ja ro -
dzi na tak bar dzo po trze bu je uzdro wie nia. Wiem, że mu szę prze ła -
mać strach przed bli sko ścią, że by po móc im w uzdro wie niu. Je stem
ta ki odrę twia ły. Znam za sa dy Bi blii. Wiem o Bo żej mi ło ści, ale ni -
gdy nie sta ła się ona dla mnie re al na.

Na lot ni sku Da vid po wie dział nam: 
– Kie dy na dzio bie nie mo głem od plą tać lin ki ra tow ni czej, wie -

dzia łem, że utkną łem. Je dy nym spo so bem uwol nie nia by ło od pię -
cie się i po wrót do cie płej ka bi ny bez niej. Ale lęk przed zna le zie -
niem się za bur tą nie po zwa lał mi się od cze pić. I dla te go sie dzia łem
tam, my śląc, że to nie jest naj gor szy ro dzaj śmier ci. 

(Hi po ter mia spra wia, że tuż przed śmier cią masz do zna nia jak
po za ży ciu ko ka iny).

– Czu łem, że od la tu ję – mó wił Da vid – jak przed dzie się ciu la -
ty i na wet by ło to przy jem ne. Ale wte dy we wnątrz usły sza łem głos,
któ ry mó wił: „Żyj!”. Po tem jesz cze raz: „Żyj!”. I jesz cze raz: „Żyj!”.
Za py ta łem: „Oj cze, czy to Ty?”. A On od po wie dział: „Już czas, że -
byś od rzu cił ból mi nio nej prze szło ści i za czął żyć dla od no wy swo -
jej ro dzi ny. Po pro stu ode pnij się”. Po my śla łem: „Nie mo gę tu

SYN CZY NIEWOLNIK. TWOJE PRZEZNACZENIE
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umrzeć, gdy mo ja ro dzi na cią gle nie do świad czy ła od no wie -
nia”. I wte dy od pią łem lin kę za bez pie cza ją cą.

Da vid zo stał skon fron to wa ny ze swo imi lę ka mi i wy brał ży cie.
Za ry zy ko wał, że by przy nieść uzdro wie nie i od no wę tym, któ rych
naj bar dziej zra nił, gdy jesz cze nie znał Pa na.

Po wie dział mi póź niej, że kie dy od piął uprząż, usiadł i cze kał
aż dziób znaj dzie się w do le mię dzy dwo ma fa la mi. Gdy za czął się
znów wzno sić, a si ła bez wład no ści wci ska ła go w po kład, sko czył
w kie run ku sta rów ki, chcąc wy plą tać się z wę zła. Na szczę ście je -
go li na ła two wy do sta ła się z plą ta ni ny. Za czął peł znąć wzdłuż po -
kła du, któ ry nie był już tak bar dzo prze chy lo ny na ster bur tę jak
wcze śniej, po nie waż część ża gli zo sta ła zrzu co na. Po bez piecz nym
wy plą ta niu się z lin znów przy piął się do re lin gu. W koń cu do tarł
do ste rów ki, prze mo czo ny, drżą cy się z zim na i znik nął pod po kła -
dem. My śla łem, że po szedł zmie nić spodnie. My li łem się.

– Kie dy wsze dłem pod po kład – po wie dział mi póź niej – po ło ży -
łem się i sku li łem jak ma ły chło piec. Przez pięt na ście mi nut le ża -
łem w po zy cji em brio nal nej. I w koń cu sta ło się. To wszyst ko, co
gło si łeś i cze go słu cha łem od ośmiu lat, sta ło się! By łem ma łym
chłop cem w ra mio nach wspa nia łe go, wiel kie go Ta ty! Kie dy tak le -
ża łem, pła cząc w ra mio nach Bo ga Oj ca, zni ka ło mo je emo cjo nal -
ne odrę twie nie. Wie dzia łem, że wró cę do do mu ja ko in ny czło wiek!

Nie daw no mia łem oka zję roz ma wiać z Da vi dem i za py ta łem go: 
– Da ve, jak tam?
– Nie czu ję się ina czej – od po wie dział – ale lu dzie mó wią, że je -

stem in ny. Wszy scy mnie py ta ją: „Co się z to bą sta ło?”. Na wet mo -
ja żo na i dzie ci mó wią: „Nie je steś tym sa mym czło wie kiem”. Nie
czu ję się in ny, ale oni mó wią, że te raz wy pły wa ze mnie ży cie.

Po la tach obaw przed oka za niem za ufa nia, obaw przed otwar -
ciem się na wet przed ludź mi, któ rych ko chał, obaw przed od rzu ce -

NIE BÓJ SIĘ!
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niem, na dzio bie ło dzi mio ta nej bu rzą Da vid do świad czył prze ło -
mo we go mo men tu swo je go ży cia. Sta wił czo ła swo je mu stra cho -
wi na Mo rzu Stra chu i wy brał ży cie.

Lęk... czy ob ję cia Oj ca?

Jak wy glą da ło by two je ży cie, gdy by nie by ło w nim stra chu?
Gdy byś nie bał się lu dzi? Nie bał się te go, co in ni o to bie my -

ślą, po nie waż czuł byś się bez piecz nie dzię ki mi ło ści nie biań skie go
Oj ca i Je go do brym my ślom o to bie? Gdy byś nie bał się otwo rzyć
swo je go ser ca i praw dzi wie do świad czył głę bi Bo żej mi ło ści, tak że
mógł byś żyć i roz da wać mi łość lu dziom, któ rych spo ty kasz? Jak wy -
glą da ło by two je ży cie, gdy by nie by ło w nim stra chu?

Jak wy glą da ło by two je mał żeń stwo? Jak wy glą da ło by two je ży -
cie ro dzin ne? In ne związ ki? Gdy byś nie bał się za ufać, stał się bez -
bron ny, wy szedł do in nych i po zwo lił im się do tknąć? Strach nas
pa ra li żu je. Po dob nie jak w przy pad ku Da vi da, któ ry tkwił
na dzio bie ło dzi, za le d wie kil ka me trów od bez piecz nej ste rów ki,
strach mo że po wstrzy mać nas od de cy zji, któ re przy nio są nam
cie pło, po czu cie bez pie czeń stwa i ob fi te ży cie peł ne mi ło ści, po -
ko ju i czu ło ści.

Jak wy glą da ło by two je ży cie ko ściel ne, gdy byś się nie bał? Gdy -
by wszy scy w zbo rze zo sta li uwol nie ni od stra chu przed za ufa niem,
stra chu przed od rzu ce niem al bo po rzu ce niem, stra chu przed otwar -
ciem swo je go ser ca na mi łość i bli skość? Strach nas pa ra li żu je. Mo -
że my wszyst ko wie dzieć o Bo gu, a mi mo to lęk przed za ufa niem
i przed bli sko ścią mo że po wstrzy mać nas przed przy ję ciem do bro -
dziejstw wy ni ka ją cych ze śmier ci Je zu sa – od no wie nia i uzdro wie -
nia ro dzi ny oraz in nych re la cji. Tak wie lu chrze ści jan wy ko nu je
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wszyst kie obo wiąz ki chrze ści jań skie, ale strach na dal po wstrzy mu -
je ich od rzu ce nia się w ob ję cia Oj ca.

Czy kie dy wsta jesz ra no, czu jesz się jak syn lub cór ka pew ny mi -
ło ści Oj ca, go to wy roz da wać mi łość in nym? Czy też wsta jesz ra -
no, czu jąc się jak nie wol nik zma ga ją cy się usta wicz nie z lę kiem
przed po raż ką lub od rzu ce niem, nie zdol ny za ufać i za sta na wia ją cy
się, co mu sisz dzi siaj zro bić, że by ugła skać Pa na? Mo żesz mieć pew -
ność, że prze sze dłeś z nie wol nic twa do sy no stwa, gdy wsta jesz ra -
no, czu jąc się tak ko cha ny i ak cep to wa ny w ser cu Oj ca, że ce lem
two je go ist nie nia sta je się szu ka nie spo so bów roz da wa nia tej mi -
ło ści lu dziom wo kół.

Jak wy glą da ło by two je ży cie, gdy by nie by ło w nim stra chu?
Na sze ży cie prze ży wa my, al bo tak jak by śmy mie li dom, al bo jak -

by śmy do mu nie mie li1. Ży je my, al bo czu jąc się bez piecz nie i spo -
koj nie w ser cu Oj ca, do świad cza jąc Je go mi ło ści i roz da jąc ją, al -
bo w lę ku i nie pew no ści, zma ga jąc się usta wicz nie z oba wą przed za -
ufa niem, oba wą przed od rzu ce niem i oba wą przed otwar ciem swo -
je go ser ca na mi łość – trze ma lę ka mi zna ny mi wszyst kim lu dziom.

Tak wie lu z nas przy cze pi ło swo ją li nę ra tun ko wą (po czu cie bez -
pie czeń stwa) do „za stęp czych uczuć”, któ re wcze śniej czy póź niej
wplą czą nas w nie speł nie nie na dziei i ma rzeń. Za miast czer pać ener -
gię, ży cie oraz po kój z mi ło ści Bo ga, sta ra my się zna leźć za stęp cze
emo cje w osią gnię ciach, na mięt no ściach cia ła, wła dzy i kon tro li,
ma jęt no ściach, po zy cji, lu dziach i miej scach. Wy da je nam się, że
je śli nie bę dzie my mieć ta kiej po cie chy, nie bę dzie my w sta nie funk -
cjo no wać.

Po wiedz my so bie szcze rze – wszy scy ko rzy sta my z ta kich za stęp -
czych źró deł po cie chy, praw da? Każ dy z nas ma lu dzi al bo rze czy,
do któ rych się zwra ca my, bądź też na sta wie nia, do któ rych się ucie -
ka my, kie dy ży cie nie to czy się tak, jak by śmy chcie li. Za stęp cze
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emo cje są bar dzo po cią ga ją ce, na wet gdy wie my, że są nie praw -
dzi we. Cza sem ła twiej trzy mać się zna jo mych rze czy i uczy nić je na -
szą li ną ra tun ko wą niż za ry zy ko wać wy pusz cze nie jej z rąk, że by
uchwy cić się cze goś, co nas praw dzi wie za spo koi. Kie dy znaj du -
jesz się na dzio bie mio ta ny osiem na sto me tro wy mi fa la mi, sma ga ny
lo do wa tym wia trem, naj ła twiej chwy cić się cze go kol wiek pod rę ką
i po wie dzieć: „Ja koś się utrzy mam”. Ale je śli nie wy pu ścisz z rąk fał -
szy we go po czu cia bez pie czeń stwa i po cie chy, mo żesz ni gdy nie osią -
gnąć praw dzi we go cie pła i bez pie czeń stwa ste rów ki – ob jęć Oj ca.

Przez dwa dzie ścia je den dni na An tark ty dzie i w cza sie prze mie -
rza nia Cie śni ny Dra ke’a cia sna ka bi na by ła na szym do mem. Znaj -
du jąc się w niej, mie li śmy za pew nio ne cie pło, bez pie czeń stwo,
schro nie nie przed wia trem i fa la mi. Pro blem wie lu chrze ści jan po -
le ga dzi siaj na tym, że ni gdy nie prze pły nę li mo rza stra chu do miej -
sca bez pie czeń stwa. Czy nie do wo dzą te go roz bi te mał żeń stwa i ro -
dzi ny?

Ży cie w prze ko na niu, że ma my dom, ozna cza sta łe do świad cza -
nie mi ło ści Bo żej i przed sta wia nie tej mi ło ści in nym. Ja ko chrze ści -
ja nie je ste śmy sy na mi i cór ka mi Bo ży mi, ale tak wie lu z nas ży je tak,
jak by nie mia ło do mu. Ży je my, my śląc i za cho wu jąc się jak po zba -
wio ne oj ca sie ro ty, po nie waż ni gdy oso bi ście nie do świad czy li śmy
mi ło ści Bo ga Oj ca. Sztor my, kom pli ka cje i roz cza ro wa nia w ży ciu
spra wi ły, że bo imy się za ufać, bo imy się pu ścić li nę, bo imy się uwie -
rzyć Bo gu, gdy mó wi: „Ko cham cię”. Po nie waż nie ko cha my sa mych
sie bie, czu je my się nie ko cha ni i trud no nam uwie rzyć, że ktoś in -
ny, łącz nie z Bo giem, mógł by nas po ko chać. Myśl o tym, że On oso -
bi ście mógł by nas ko chać, wy da je się zbyt pięk na, by mo gła być
praw dzi wa. Nie uwa ża my, że na nią za słu ży li śmy.

A wła śnie o to cho dzi: nie za słu ży li śmy na nią. Ale praw dą jest
też to, co po wie dział Bóg: Mi ło ścią wiecz ną umi ło wa łem cię, dla te go
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tak dłu go oka zy wa łem ci ła skę (Jer 31,3b). Przyj mij ten wiersz oso -
bi ście, po nie waż Bóg prze zna czył go dla cie bie oso bi ście. Bóg nie
stwo rzył cię, byś był sie ro tą bez do mu. Stwo rzył cię, byś był uko cha -
nym sy nem al bo cór ką, któ ry od na lazł dom w Je go ob ję ciach.

Ma my dom

Bóg stwo rzył nas, po nie waż chce w to bie, w nas wszyst kich zna -
leźć dom. I nie spo cznie, do pó ki te go nie osią gnie. W Księ dze Iza -
ja sza 66, 1 na pi sa ne jest: Tak mó wi Pan: Nie bo jest mo im tro nem,
a zie mia pod nóż kiem mo ich nóg: Ja kiż to dom chce cie mi zbu do wać i ja -
kież to jest miej sce, gdzie mógł bym za miesz kać. Nie w świą ty ni ani w in -
nym miej scu wy bu do wa nym rę ka mi ludz ki mi. Od po wiedź znaj du -
je my w Księ dze Ob ja wie nia 21,3: I usły sza łem do no śny głos z tro nu
mó wią cy: Oto przy by tek Bo ga mię dzy ludź mi! I bę dzie miesz kał z ni mi,
a oni bę dą lu dem je go, a sam Bóg bę dzie z ni mi.

Bóg mó wi: „Nie zo sta wię cię sie ro tą. Masz dom u mnie”. Dom
to miej sce bez piecz ne. To miej sce cie pła i mi ło ści. Je śli masz zły
dzień i w szko le lub w pra cy wszyst ko idzie źle, nikt nie chce ci po -
wie dzieć ni cze go do bre go, mo żesz pójść do do mu i usły szeć, jak Oj -
ciec mó wi: „Bez wzglę du na to, co mó wią in ni, je steś mo im uko -
cha nym dziec kiem, w któ rym mam upodo ba nie”. W do mu cią gle
sły szysz głos Oj ca oka zu ją ce go ci swo je uzna nie, mi łość, prze ba cze -
nie i ła skę.

Bez głę bo kie go do świad cze nia i zro zu mie nia mi ło ści Oj ca, te go,
że w Nim masz dom, ła two jest żyć, jak byś nie miał do mu, to zna -
czy żyć w stra chu. A strach pro wa dzi do otę pie nia, spra wia, że nie
po tra fisz w zdro wy spo sób na wią zać re la cji z Oj cem ani in ny mi ludź -
mi. Gdy ży jesz jak sie ro ta, cią gle bo isz się za ufać. Gdy uwa żasz, że
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mo żesz po le gać tyl ko na so bie sa mym, ży jesz w nie za leż no ści. Ozna -
cza to stan nie spo koj ne go opo ru wo bec lu dzi, któ rzy nie my ślą tak
jak ty. Kie dy ży jesz, jak byś nie miał do mu, wi dzisz in nych – na wet
bli skich – ja ko za gro że nie swo jej nie za leż no ści.

To, czy ży jesz tak jak byś miał dom, czy też tak jak byś go nie
miał, za le ży od te go, jak po strze gasz Bo że uczu cia wzglę dem sie bie.
Je śli wie rzysz, że Bóg ko cha cię ta kie go, ja kim je steś, bę dziesz żył
jak syn lub cór ka Kró la. Je śli jed nak uwa żasz, że Bóg gnie wa się
na cie bie i że cią gle mu sisz szu kać spo so bów ugła ska nia Go, bę -
dziesz żyć jak sie ro ta. To waż ne roz róż nie nie, po nie waż w co dzien -
nych re la cjach bę dziesz trak to wał in nych tak, jak są dzisz, że Bóg
trak tu je cie bie.

Hi sto ria stwo rze nia za czy na się i koń czy pra gnie niem Oj ca na -
wią za nia re la cji z to bą ja ko je go uko cha nym dziec kiem. On cię
stwo rzył, że byś żył jak ten, któ ry po sia da dom. Czy dzi siaj ra no
usły sza łeś głos ko cha ją ce go Oj ca, któ ry mó wił: „Nie martw się,
że nie wszyst ko masz po ukła da ne, nie szko dzi. Nie ocze ku ję
od cie bie, że wszyst ko zro bisz do sko na le. Bar dzo cię ko cham ta -
kim, ja kim je steś. Je steś uko cha nym sy nem/cór ką, w któ rym mam
upodo ba nie”.

Czy też wsta łeś ra no, my śląc: „Nikt mnie nie ko cha. Ni ko mu
na mnie nie za le ży. Po wi nie nem się po mo dlić, prze czy tać trzy roz -
dzia ły Bi blii i wy ko nać wszyst kie obo wiąz ki chrze ści jań skie, że by
za słu żyć na okruch ze sto łu Pań skie go”. Bę dziesz trak to wał in nych
i sie bie tak, jak my ślisz, że trak tu je cię Bóg. Je śli wiesz, że ko cha cię
bez wa run ko wo, bę dziesz ko chać sie bie i in nych tą sa mą mi ło ścią.
Ale je śli są dzisz, że mu sisz za słu żyć so bie, że by mieć dla Bo ga war -
tość, to bę dziesz od in nych wy ma gać, że by sta ra li się za słu żyć
na two je uzna nie. Bę dziesz żył al bo tak jak byś miał dom, al bo jak -
byś nie miał do mu. Strach... al bo ob ję cia Oj ca!
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Po wrót do do mu

Je stem prze ko na ny, że dzi siaj, bar dziej niż kie dy kol wiek wcze -
śniej w hi sto rii Ko ścio ła od dni apo sto łów, Bóg na wo łu je nas do po -
wro tu do do mu. Wzy wa nas z mo rza stra chu do spo koj nej przy -
sta ni schro nie nia i bez pie czeń stwa. Trud no jest opi sać po czu cie ra -
do sne go pod nie ce nia, kie dy za chwi lę mo że my zna leźć się w bez -
piecz nej ste rów ce, gdy wcze śniej zwąt pi li śmy, czy prze ży je my.
W cza sie tej sztor mo wej no cy w Cie śni nie Dra ke’a coś oży ło we
mnie i Da vi dzie. Da vid mó wi: „Na wet nie wiem, co to by ło, ale
wiem, że do świad czy łem Bo ga w głęb szy niż do tych czas spo sób”.

Coś ta kie go dzie je się, gdy za ma rzasz na dzio bie ło dzi na mo -
rzu stra chu. Nie wiesz, co sta nie się za chwi lę. Kie dy po sta na wiasz
sta wić czo ła mo rzu stra chu i z wia rą rzu cić się w ra mio na ko cha -
ją ce go Oj ca, od kry wasz sens i cel ży cia. I tak jak do Da vi da, Bóg
wo ła do cie bie: „Żyj! Żyj! Żyj!”.

Bóg wo ła do nas wszyst kich: „Wróć do do mu!”. Ale gdzie jest
dom? Wszę dzie tam, gdzie jest On. Dzi siaj czę sto sły szy my w na -
szych Ko ścio łach na te mat Kró le stwa Bo że go. Dla mnie Kró le stwo
Bo że ozna cza miej sce, gdzie speł nia się Bo ża wo la i je go pla ny re -
ali zu ją się tak jak w nie bie. Za wsze wra cam do kil ku wier szy z Ewan -
ge lii Ja na: A Sło wo cia łem się sta ło i za miesz ka ło wśród nas, i uj rze li -
śmy chwa łę je go, chwa łę, ja ką ma je dy ny Syn od Oj ca, peł ne ła ski
i praw dy (J 1,14). Je zus wy szedł z ło na Oj ca. W ory gi na le grec kim
na pi sa ne jest, że wy szedł „z ser ca Oj ca”. A te raz za pra sza nas do po -
wro tu. To nasz dom.

Je zus w Ewan ge lii Ja na 8,14 mó wi: Wiem, skąd przy by łem i do kąd
idę. On po wró ci do miej sca, z któ re go wy szedł, i chce, że by śmy by -
li z nim: W do mu Oj ca me go wie le jest miesz kań; gdy by by ło ina czej,
był bym wam po wie dział. Idę przy go to wać wam miej sce. A je śli pój dę
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i przy go tu ję wam miej sce, przyj dę zno wu i we zmę was do sie bie, aby -
ście, gdzie Ja je stem i wy by li (J 14,2-3). Je zus mó wi do nas: Przy go -
to wu ję ci spe cjal ne miej sce w mo im ro dzin nym do mu. Dom mo -
je go Oj ca nie bę dzie pu sty. To twój dom w Je go ob ję ciach.

Chry stus, któ ry wszyst ko stwo rzył, wy szedł z ło na Oj ca, miej -
sca cie pła i bez pie czeń stwa. Przy szedł do pro wa dzić do te go, by
Je go dom stał się na szym do mem, by śmy wie dzie li, że nie je ste śmy
sie ro ta mi. Póź niej kie dy na dej dzie kry zys, mo że my mieć pew ność,
że nie mu si my sa mi sta wiać mu czo ła, po nie waż za wsze przy nas
jest Oj ciec.

Nikt nie prze cho dzi przez ży cie, nie do świad cza jąc w ja kimś stop -
niu wsty du, roz cza ro wa nia al bo zdra dy. Kie dy nad cho dzi ta ki lub
in ny kry zys, gdzie znaj du je się hak dla two jej li ny ra tun ko wej?
Na tym po le ga hi sto ria stwo rze nia – Bóg szy ku je so bie dom wśród
ro dza ju ludz kie go. Cho dzi o to, że by śmy wie dzie li, że ma my Oj ca
i dom. A czyż nie te go wszy scy szu ka my? Bóg stwo rzył tak każ de -
go czło wie ka, że by był czy imś sy nem lub cór ką. Stwo rze nie za czę -
ło się od te go, że Bóg za pra gnął re la cji z sy na mi i cór ka mi.

Odrę twie nie

Jesz cze dzie sięć lat te mu by łem draż li wym, au to ry tar nym i na -
sta wio nym na dzia ła nie mę żem i oj cem. Na ro dzi łem się na no wo
w 1980 r., ale przez na stęp nych pięt na ście lat cią gle my śla łem i ży -
łem jak sie ro ta, po nie waż nie ro zu mia łem w peł ni głę bi Oj cow skiej
mi ło ści. My śla łem, że mu szę dzia łać i sta rać się za słu żyć na nią.
W efek cie te go mo je sie ro ce ser ce wpły wa ło na każ dy zwią zek,
szcze gól nie z ro dzi ną. W koń cu Bóg prze mie nił mo je ser ce, od rzu -
ci łem sie roc two, a przy ją łem sy no stwo. Ta zmia na by ła na gła i dra -
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ma tycz na. Mo ja żo na mó wi, że Bóg bar dziej zmie nił mnie w cią gu
czter dzie stu pię ciu mi nut, niż ja sam zmie ni łem się w cią gu po przed -
nich pięt na stu lat cho dze nia z Nim. Opi sa łem to prze ży cie w mo -
jej pierw szej książ ce W ob ję ciach Oj ca.

W tym cza sie mo ja cór ka mia ła czter na ście lat. Na gle zmie ni -
łem się z ner wo we go oj ca we współ czu ją ce go ta tę – ta zmia na sto -
pi ła jej ser ce. Wcze śniej tak trud no by ło ze mną żyć, że do szła to
mo men tu, że ży czy ła so bie, że by nie wra cał ze swo ich wy jaz dów
na usłu gę. Po wie dzia ła mi, że za nim przy ją łem ob ja wie nie Bo żej mi -
ło ści, to kie dy by łem w do mu, nie by ło w nim ra do ści, był tyl ko
strach – strach przed za ufa niem, strach przed od rzu ce niem i strach
przed otwar ciem ser ca na mi łość. Przy ję cie prze ze mnie mi ło ści Oj -
ca do ko na ło wiel kiej zmia ny. W cią gu kil ku mie się cy mo ja re la -
cja z Sa rą zmie ni ła się od pra wie zu peł ne go bra ku czu ło ści, uczu cia
i cie pła, do te go, że sta ła się „có recz ką ta tu sia”.

Od jej czter na ste go do sie dem na ste go ro ku ży cia Sa rah i ja cie -
szy li śmy się re la cją, za ja ką tę sk nią oj co wie i cór ki. Wbie ga ła do do -
mu i krzy cza ła: „Ta to, gdzie je steś?”. Po tem wska ki wa ła mi na ko -
la na, ca ło wa ła mnie i mó wi ła, ja kim wspa nia łym je stem ta tą. 

Pew ne go dnia gdy mia ła sie dem na ście lat, wio złem ją do szko -
ły i ze łza mi w oczach po wie dzia łem: 

– Sa ro, tak bar dzo cię ko cham.
– Ta tu siu – od po wie dzia ła – prze stań, bo roz ma że mi się ma ki -

jaż.
Był to bar dzo wzru sza ją cy mo ment. Póź niej te go dnia kie dy oglą -

da łem wia do mo ści, a mo ja żo na Tri sha go to wa ła obiad, Sa rah wró -
ci ła do do mu. We szła tyl ny mi drzwia mi, trza snę ła ni mi, prze szła
obok ma my bez sło wa, prze szła obok mnie bez sło wa i po szła pro -
sto do swo je go po ko ju. Znów trza śnię cie drzwi. 

Tri sha spoj rza ła na mnie i za py ta ła: 
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– Co się sta ło dzi siaj ra no?
– Nic – od po wie dzia łem. – Wszyst ko by ło świet nie.
– Le piej za py taj, co się sta ło.
Za pu ka łem do drzwi po ko ju Sa ry. 
– Wszyst ko w po rząd ku?
– Tak!
– Czy coś się sta ło?
– Nie!
– Mo że byś wy szła i opo wie dzia ła nam, jak mi nął ci dzień?
– Nie mam ocho ty!
(Dia log zna ny każ de mu ro dzi co wi na sto lat ka).
Tro chę póź niej za wo ła łem Sa rę na ko la cję.
– A mu szę przyjść?
– Tak, mu sisz.
Przy szła do sto łu, usia dła z za ło żo ny mi rę ka mi i pio ru no wa ła nas

wzro kiem. Nic nie zja dła. Po ko la cji wró ci ła do po ko ju i za mknę -
ła drzwi na klucz. Ta k za cho wywała się ty go dniami.

Naj bar dziej bo la ło mnie to, że gdy bym wie dział, co zro bi łem źle,
pró bo wał bym to na pra wić, ale nie po tra fi łem ni cze go wy my ślić, po -
dob nie jak Tri sha. W mia rę upły wu dni ob ser wo wa li śmy, jak Sa -
rę co raz bar dziej ogar nia strach. Rę ce za czę ły się jej trząść. Nie mo -
gła nam spoj rzeć w oczy. Za każ dym ra zem gdy mie li śmy iść do ko -
ścio ła, wpa da ła w hi ste rię: „Nie chcę iść!”. Z ja kie goś nie zna ne go
nam po wo du Sa rah po rzu ci ła cie pło i bez pie czeń stwo ste rów ki
i znaj do wa ła się na dzio bie, zmar z nię ta i odrę twia ła.

W koń cu po kil ku ty go dniach Sa rah za czę ła otwie rać się
przed mat ką. Oka za ło się, że w szko le opo wie dzia ła się prze ciw pew -
nym złym rze czom, któ re ro bi ły jej chrze ści jań skie ko le żan ki. Nie ste -
ty, ich re ak cją by ło od rzu ce nie Sa ry. To sa mo dzia ło się w Ko ście le.
Wszyst kie ko le żan ki ode pchnę ły ją, a ona nie wie dzia ła, jak wró -

SYN CZY NIEWOLNIK. TWOJE PRZEZNACZENIE

28

        



W
 W

YŁOM
IE

cić. Wio złem ją do szko ły, a ona de spe rac ko sta ra ła po wstrzy mać się
od pła czu, nie chcia ła je chać z po wo du te go, jak by ła trak to wa na.

Tri sha pró bo wa ła ją za chę cić. 
– Po roz ma wiaj z ta tą. Lu dzie przy jeż dża ją z ca łe go świa ta, że by

go słu chać. Masz do nie go do stęp o każ dej po rze. Po roz ma wiaj
z nim.

– Nie chcę z nim roz ma wiać! Nie chcę z ni kim roz ma wiać.
Niech wszy scy zo sta wią mnie w spo ko ju!

Po zna wa nie ser ca Oj ca

Po nie waż mar twi łem się o Sa rę, po sta no wi łem mo dlić się o nią
przez ca łą noc. Wie dzia łem, że je śli na dal bę dzie od trą cać na szą mi -
łość, to w koń cu znaj dzie po cie chę gdzie in dziej. Nie przy ja ciel po -
tra fi pod sy łać nam nie wła ści wych lu dzi w chwi lach naj więk sze go
kry zy su. Kie dy od ci nasz się od lu dzi, któ rzy cię ko cha ją i trosz czą
się o cie bie, mo żesz być pe wien, że nie przy ja ciel bę dzie pró bo wał
omo tać cię za stęp czym po cie sze niem, o któ rym bę dziesz my ślał,
że jest od po wie dzią na po trze by w two im ży ciu.

Przez ca łą noc mo dli łem się o Sa rę. 
– Pro szę, Bo że, po móż jej zna leźć dro gę do do mu. Ży je tak, jak -

by nie mia ła do mu. Po móż jej zna leźć dro gę z po wro tem do Cie bie.
Na stęp ne go dnia, gdy wio złem ją do szko ły, za uwa ży ła, że mam

pod puch nię te oczy.
– Wy glą dasz strasz nie, ta to.
– Nie spa łem ca łą noc.
– Ma cie ja kieś pro ble my z ma mą?
– Nie, nie spa łem, bo mar twię się o cie bie. Po po wro cie do do -

mu nie sia dasz mi na ko la nach i nie obej mu jesz mnie.

NIE BÓJ SIĘ!
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Spoj rza ła na mnie i po wie dzia ła: 
– Prze stań!
Na sza po dróż trwa ła jesz cze pięć mi nut. Mu sia ła mnie słu chać. 
– Sa ro – po wie dzia łem – mar twię się, po nie waż kie dy to bie do -

brze się dzie je, to jest to dla mnie źró dłem wiel kiej ra do ści. A te -
raz wi dzę, że twój świat się wa li, i wiem, że bar dziej niż cze go kol -
wiek in ne go po trze bu jesz mo je go za pew nie nia: Bez wzglę du na to,
co się dzie je, Sa ro, ko cham cię ta ką, ja ką je steś. Dla mnie je steś
pięk na. Chcę tyl ko, że byś mnie uści ska ła.

Wie rzę, że w cią gu tych kil ku go dzin w no cy zro zu mia łem, co to
zna czy za smu cić Du cha Świę te go. Dzie je się tak wte dy, gdy ko cha -
ją cy Oj ciec wi dzi ból, przez ja ki my, Je go dzie ci, prze cho dzi my – wi -
dzi, jak in ni nas zra ni li, roz cza ro wa li i zdra dzi li – ale za miast wo -
łać do Nie go, za miast zrzu cić na Nie go wszyst kie na sze tro ski i przy -
jąć Je go peł ne mi ło ści ob ję cia, po zo sta je my na dzio bie, za mar z nię -
ci na mo rzu stra chu i za plą ta nia w za stęp czą po cie chę, pró bu jąc po -
pra wić so bie sa mo po czu cie zło ścią i od dzie le niem. A przez ca ły czas
Oj ciec wo ła do nas: „Żyj! Żyj! Żyj!”.

Od wo żąc Sa rę do szko ły, mó wi łem jej, jak bar dzo chcę ją ob jąć,
gdy in ni ją od rzu ca ją. 

– Nie wsty dzę się cie bie, Sa ro – bez wzglę du na to, czy ja to wi -
na. Dla mnie za wsze je steś mo ją uko cha ną dziew czyn ką. Nie wsty -
dzę się być two im ta tą. Bóg nie wsty dzi się cie bie (patrz Hbr 11,16),
a Je zus nie wsty dzi się być na zwa ny two im bra tem (patrz Hbr 2,11).

Póź niej te go dnia Sa rah przy szła do do mu i po wie dzia ła: 
– Ta to, chcę po roz ma wiać z to bą i z ma mą. Nie wiem, co się

ze mną dzie je, ale mu szę po roz ma wiać. Ale, ta to, nie po trze bu ję po -
ra dy! Po trze bu ję oj ca. Nie po trze bu je wy kła dów. Ta to, po trze bu -
ję uści sku.

Kie dy usie dli śmy ra zem w mo im biu rze, Sa rah po wie dzia ła: 
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– Ta to, ja po pro stu nie ro zu miem te go. Kie dy wszyst ko idzie
do brze w mo im ży ciu, wte dy chcę cię ści skać, być z to bą, ale gdy
tyl ko mi się nie ukła da, chcę uciec od wszyst kich lu dzi. Wo la ła bym
zna leźć się sa ma na bez lud nej wy spie i ni gdy już nie oglą dać żad ne -
go czło wie ka. Nie czu ję Bo żej mi ło ści. Wy da je mi się, że po tra fię
zna leźć Bo ga tyl ko wte dy, gdy lu dzie mó wią o mnie do brze. Ale kie -
dy tak nie jest, nie wi dzę Go i nie chcę prze by wać z to bą.

Kie dy dzie li ła się swo imi my śla mi i uczu cia mi, my śla łem: „To
prze cież ja! Kie dy Bóg od po wia da na mo je mo dli twy i ro bi wszyst -
ko, co chcę, że by zro bił, jak że szyb ko do Nie go bie gnę! Ale kie dy
mam wra że nie, że nie ro bi wszyst kie go zgod nie z mo im pla nem, za -
my kam się i ucie kam na dziób ło dzi na mo rzu stra chu”.

Za py ta łem Sa rę: 
– A kie dy to się za czę ło? Co ci przy cho dzi do gło wy, kie dy my -

ślisz, że by za mknąć swo je ser ce na mi łość?
– Pa mię tasz, ta to, kie dy zre zy gno wa łeś z by cia ofi ce rem w Ar -

mii Zba wie nia i po sta no wi łeś wró cić do pra cy ja ko ka pi tan?
– Tak.
– Ile wte dy mia łam lat?
– Pięć.
Zo sta łem wte dy ka pi ta nem spor to we go jach tu pew ne go biz nes -

me na. By ło to ło wie nie jak by z re zy den cji, z pięk nym sa lo nem wy -
peł nio nym mięk ki mi fo te la mi i so fa mi.

– Czy pa mię tasz, jak ma ma przy pro wa dzi ła mnie na łód kę, że -
bym mo gła się z to bą zo ba czyć? 

– Tak, pa mię tam.
Tri sha przy wio zła Sa rę i po sta wi ła ją na po kła dzie ło dzi. Kie dy

Sa rah zo ba czy ła, że sie dzę w wy god nym fo te lu w sa lo nie na jach -
cie, mo ja ko cha na pię cio let nia có recz ka przy bie gła mnie uści skać.
Wsko czy ła mi na ko la na, a ja na gle po czu łem strasz li wy ból!

NIE BÓJ SIĘ!
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Za re ago wa łem in stynk tow nie. Nie chcia łem zra nić Sa ry, ale,
upa da jąc z bó lu na pod ło gę, in stynk tow nie rzu ci łem ją kil ka me -
trów da lej na so fę. Cho ciaż to ja wi łem się z bó lu na pod ło dze, to
mo ja cór ka, choć nie do zna ła żad ne go uszczerb ku na zdro wiu, cier -
pia ła o wie le głęb szy ból niż ja. Bie gła z ra do ścią, że by uści skać ta -
tu sia, a on ją od rzu cił, po nie waż nie zro bi ła te go we wła ści wy spo -
sób. Za ry zy ko wa ła, otwo rzy ła dla mnie swo je ser ce... a ja ją od rzu -
ci łem.

Ile ra zy za ry zy ko wa łeś, otwie ra jąc swo je ser ce w chwi li czu ło ści,
bli sko ści i cie pła, nie otrzy mu jąc ni cze go w za mian?

Kie dy Sa ra krzy cza ła i pła ka ła, ści ska łem ją i ca ło wa łem, i ro -
bi łem wszyst ko, że by to na pra wić. W koń cu po dzie się ciu mi nu tach
uspo ko iła się. Czy ce lo wo zra ni łem mo ją cór kę? Oczy wi ście, że nie.
Ale od tej chwi li wła śnie Sa rah prze sta ła otwie rać swo je ser ce
i przyj mo wać mnie ja ko oj ca i od tam tej po ry zma ga ła się z po czu -
ciem od rzu ce nia. Te go wie czo ru, kie dy mo dli li śmy się z Sa rą, nie
mo dli li śmy się o sie dem na sto lat kę. Mo dli li śmy o pię cio lat kę. Ja kaś
ta ma pu ści ła w jej wnę trzu i Sa rah za czę ła ję czeć i za wo dzić. Pła -
ka ła i pła ka ła. Przez trzy dzie ści mi nut trzy ma łem ją w ra mio nach,
po cie sza jąc. Był to waż ny mo ment w jej ży ciu – uświa do mi ła so -
bie wte dy: sko ro mój oj ciec, zła ma ny czło wiek, mógł mnie po cie -
szyć w wie ku sie dem na stu lat, to o ileż bar dziej Bóg Oj ciec chce,
że bym do nie go bie gła w chwi lach kry zy su!

Każ dy z nas ży je tak, jak by miał dom i ko cha ją ce go Oj ca, do któ -
re go bie gnie my, gdy świat chce nas ob da rzyć tym, na co je go zda -
niem za słu gu je my, al bo ży je my tak, jak by śmy do mu nie mie li. Chce -
my żyć w do mu Ta ty i cie szyć się za opa trze niem Oj ca, ale tak jak
Sa rah, któ ra za mknę ła się w sy pial ni i wy cho dzi ła tyl ko wte dy, kie -
dy oj ciec jej coś da wał – je dze nie, kar tę kre dy to wą, klu cze do sa -
mo cho du – bo imy się bli skiej re la cji.
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A więc jak to bę dzie? Czy bę dziesz żyć jak sie ro ta, któ ra nie ma
do mu, za ma rza jąc w odrę twie niu na dzio bie ło dzi na mo rzu stra -
chu? Czy bę dziesz żyć w cie płych ra mio nach Oj ca, w do sko na łej
mi ło ści, któ ra usu wa wszel ką bo jaźń (por. 1 J 4,18)?

Jak wy glą da ło by two je ży cie, gdy by nie by ło w nim stra chu? Wy -
bór na le ży do cie bie: strach... al bo ob ję cia Oj ca. Mam na dzie ję, że
dal sza część tej książ ki po mo że ci wy brać – nie bój się!

1 Hen ri No uwen, The Re turn of the Pro di gal Son, No wy Jork, 1992.
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